
POD WZGLĘDEM MORALNOŚCI.
( z f  r  a n c u z k i  eg o).

Powszechny i silny pociąg do nowości i rzeczy nad- 
zw ykłycfi, żądza, aby się czuć w stanie nam iętnym  , 
dala teatrow i początek. Znużony w yższem  usiłow a­
niem duszy, jednostajnem  i trudzącem pełnieniem  obo­
w iązków  stanu, sy ty  zm ysłowością, czul człowiek pe­
w ną czczość w sobie, przeciw ną w iecznej żądzy czyn­
ności. Nasza natura , rów nie niezdolna zostawać dłu­
go w stanie zw ierzęcym , jak  tez ciąglepracą umysłową 
się trudnić, szukała stanu pośredniego , k tóryby obie 
ostateczności połączył, i k tóryby kolej no przejście z je ­
dnego stanu do drugiego ułatw ił. Tę korzyść nadaje nam 
czucie piękności. Ale gdy m ądry praw odaw ca naprzód 
na to baczyć pow inien, aby m iędzy dwoma skutkami 
najlepszy w ybierał, przeto nie może przestać na roz­
brojeniu tylko ludu z jego skłonności; będzie się s tara ł, 
jeże li m ożna, uw ażać je  zanarzędzie wyższych dążeń, 
i one w źródta pomyślności zam ienić, i dla tego obrał 
nadew szystko teatr, który czynnemu um ysłowi otw ie­
ra niezm ierne pole, w dadzejegoożyw ia, i ukształcenie 
rozumu i serca z szlachetną łączy zabaw ą.

Pierwszy, kto tę uwagę uczynił, że naj silniejszą kra­
ju  podporą jest: religia,że bez niej same prawa mocy nie 
mają, ten zapewne bez wiedzy łub chęci, bronił teatr 
z najpiękniejszej strony. Właśnie ta niedostateczność 
prawpołitycznych, która religią czyni konieczną, usta­
la moralny w pływ  teatru. Prawa, (chciał on powie­
dzieć), tyczą się tylko obowiązków negative, religia 
rozciąga władzę swoje na istotne postępowanie czło­
wieka. Prawra tamują tylko skutki niszczące związek 
społeczeństwa; religia nakazuje takowe, które ściślej 
go łączą. Tamte władajątyłkozewmętrznemi skutkami 
woli, czyny tylko są je j podległe; ta zakłada swe sądy 
w  najskrytszych tajnikach serca, i śledzi myśli aż do
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pierwszego ich źrzódła. Prawa są przemienne jak  lu­
dzie i namiętność, religia obowiązuje surowo i wiecz­
nie. Ale przypuszczając, co nigdy juz  hie jest ,  ze reli­
gia tę wielką władzę nad każdem ma sercem, możeź ona 
zupełnie wykończyć ukształcenie człowieka i Oddzie­
liw szy polityczną Stronę religii od boskiej, poznamy, 
ze ona więcej na zmysłową część Iududziaiać jestzdol- 
ną ,  i przez to może tak pewno skutkuje. Zniknie jej 
moc, gdy je j  to od bierzemy. Przez cóż działa scenał lle- 
Jigia niczem będzie dla większej części ludu, jeżeli jej 
obrazy, je j tajemnice zniszczymy, jeżeli usuniemy w y­
obrażenia o niebie i piekle—  Jakie wzmocnienie dla 
p raw  i religii, gdy wejdą w zw iązek  ze sceną, gdzie w i­
dzimy żyw ą obecność, gdzie występek i cnota, szczę­
ście i niedola, mądrość i głupstwo, wtysiącznycb obra- 
zacli jasno i z p iaw dą są przedstawiane, gdzie prze­
znaczenie roz w ięzuje swój węzeł, gdzie serce na tor­
turach namiętności najskrytsze uczucia w ydaje , "dzie 
wszelkie maski i ozdoby spadają, a praw da jak ’ Rada- 
mantnieprzekupione sądy odbywa.

Sąd scenytam się zaczyna, gdzie praw a społeczności 
się kończą. Kiedy sprawiedliw ość przed zlotem ocie­
mnieje, i płatna pl’zed w'ystepkiem się czołga, kiedy 
możni w yszydzają  jej niemoc, wtenczas scena bierze 
miecz i wagę , i ciągnie zbrodnie przed s wój straszny 
trybunał. Całe kraje wyobraźni i dziejów, przeszłości 
i przyszłości, stoją posłuszne na je j skinienie. Zuchwa­
łych zbrodniarzy, ju ż  dawno wproch rozsypanych, wy ­
wołuje poezya wszechmocnym głosem, i dla okropnej
nauki potomności, na no wmochydne życie zaczynać mu­
szą. Bezsilne, jako cienie, przechodzą okropności ich 
wjeku przed naszemioczyma, abyśmy zrozkosznąod- 
razą przeklinali ich pamięć. Gdyby żadnej już  nie uczo- 
110 moralności, gdyby żadnego prawa w ięcej nie by ło , 
jeszcze zadrżymy na widok M edei ze schodów pałacu 
zbiegającej po spełnieniu zbrodni dzieciobójstw a. Zba­
w ienny przestrach przejmuje ludzkość, i każdy cieszy 
się w ewnątrz czystością swego sumienia, kiedy Ledy  
MahbeŁ w okropnej nocy błądząc ręce um yw a, i w szy­
stkie wonie arabskie przywołuje, ażeby ślady zabój-
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stw a obmyły. Jak pewno widoczno przedstawienie sil­
niej skutkuje, niż martwe litery i zimne opowiadanie, 
tak pewno żywiej i trwalej działa scena, niżeli moral­
ność i prawa.

Ale tu wspiera ona tylko świecką sprawiedliwość; 
dalsze jes t  jeszcze jej pole. Tysiączne występki, które 
tamta bezkarnie cierpi, ona ukarze, tysiączne cnoty, któ­
re tamta przemilcza, są zalecone na scenie. Tu jej to­
w arzyszy  mądrość i religia. Z tego czystego źródła 
czerpa swoje nauki i wzory, i surową powinność w  mi­
ty, powabny strój odziewa. Jak  wspaniatem uczuciem, 
postanowieniem i żądzami przepełnia się tu nasza du­
sza, jakże tu boskie wzory do naśladowania widzimy, 
kiedy dobry Awgwsż zdrajcy Cynnie, który już  na ustach 
jego wyrok swój śmierci zdaje się czytać, kiedy mówię 
August, wielki jak  jego bogowie, rękęmupodaje: Bądź­
m y przyjació łm i Cymto! Któż w 'tłum ie widzów nie 
chciałby w  tej chwili najgorszego nieprzyjaciela ręki 
uściskać, i boskiemu Rzymianinowi być równymi Kie­
dy F, •anciszek Sickingen na d rod ze do wral ki, aby j  edne- 
go nieprzyjaciela ukorzył i cudze prawa obronił, przy­
padkiem się obejrzawszy, widzi ogień w zam ku swoim, 
gdzie żona i dzieci bez ratunku zostały, a on dalej je - 
dzic dotrzymując słowa; jakże tu wtenczas wielkim 
mi się człowiek wydaje, jak  matem i pogardy godnem 
obawiane i niezwyciężone przeznaczenie!

Jak mile cnota, tak obrzydliwie malują się występki 
w  jej okropnem źwierciedle. Kiedy opuszczony, zdzie­
cinniały Lear, daremnie wśród burzliwej nocypukado 
domu swej córki, kiedy włos swój siwy napow ietrzę 
rozrzuca, i wściekłym żywiołom opowiada, jaką  była 
jego Regm w , kiedy nakoniec wściekła jego boleść temi 
okropnemi odzy w a się słowy: Ja  warn tvszystko datem; 
jakże obrzydliwą okazuje nam się wtenczas niewdzię­
czność! któż wtedy, nie o budzi w  sobie miłości dziecin­
nej i czci dla wieku sędziwości!

Ale dalej się jeszcze rozciąga działanie sceny. I t u ,  
gdzie religia i prawo nie uważają za zgodne z swoją po­
w agą, a b y  pro wadziły ludzkie uczucia, i tu  jeszcze sce­
na zatrudnia się nami. Szczęście społeczne równiecicr-
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pi przez głupstwo ja k  przez w ystępki i zbrodnie. Do­
s'w iadezeniejako św iat starenas uczy, ze w przędzy ż y ­
cia ludzkiego często najw iększa w aga na najsłabszej 
nici je s t zaw ieszona, i jeżeli czyny do ich źródła w ró­
cimy, dziesięćrazy wprzód musimy sięrozśm iać, niże­
li raz oburzyć. Im starszy jestem , tym bardzie j się skra­
ca mój poczet złoczyńców, tym  więcej siępow iększa li­
czba głupców. Jeżeli całe moralne przew inienie jedne­
go rodu z jednego głupstw a w ypływ a; jeżeli w szystkie 
ostateczności zbrodni, które go kiedy dręczyły, są ty l­
ko odmrcnnemi formami , w yższym  stopniem jednej 
Własności , której się nakoniec w szyscy jednogłośnie 
uśmiechamy, io n ę  lubim y; czemużby natura przy in ­
nym  rodzie nie m iała tą samą iść drogą? Jednę tylko 
znam  tajem nicę, ażeby człowieka od zepsucia zacho­
w ać, a ta  je st: s tr ze d z  Jego  serce p r ze c iw  s ta rośc i 

W ielką część tego skutku może nam scena obiecać. 
Ona trzym a zwierciadło przed w ielką massą głupców 
ona tysiączne ich postaci zbaw ienną szydńością za­
w stydza. Co w  tragedyi w zruszenie i przestrach to 
działa tutaj (prędzej może i pew n ie j) satyra i śmiesz­
ność. Gdybyśm y chcieli tragedyą i komedyą w edtiw  
osiągnionego skutku ocenić, możeby doświadczenie 
ostatniej pierw szeństw oprzyznało. W yszydzenie! po­
garda dotkliw iej ranią dumę człow ieka, aniżeli odraza 
sumienie jego udręczyć zdoła. Przed okropnością ucho- 
w a n a snaszanikczem nosc, ale w łaśnie tanikczemność 
poddaje nas żądłu satyry. P raw a i sumienie broniąnas 
często od wrystępków  i zbrodni, śmieszności potrzebu­
j ą  właściwego i delikatniejszego zm ysłu, który najw ię­
cej na w idowisku doskonalimy. Często może umocuje­
m y przyjaciela, abysię w daw ał w nasze serce i obycza­
j e ,  ale ciężko nam wy baczyć mu jedno wyśm ianie. Zno­
sim y w  przekroczeniach naszych dozorcę i sędziego,
ale w  niedorzecznościach naszych ani mieć św iadka nie 
chcemy.

Scena jedynie  może w yśm iać słabości nasze, ponie- 
w az nasze czułość oszczędza, i nie chce w iedzieć ogłu- 
pcu w ystępnym . Bez zarum ienienia w idzim y nasze ma­
skę spadającą przed je j ż wierciad tern i za łagodne napo­
m nienie tajemnie dziękujem y.
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Ale nie tu się jeszcze kończy zakres jej działania. 
Teatr więcej niż wszelki inny instytut publiczny wna- 
i odzie jest szkolą praktycznej mądrości, skazówkąoby- 
w atelstw a, kluczem niezawodnym do najskrytszych 
tajemnic sercaludzkiego. Przyznaję, ze miłość własna 
i zatwardziałość sumienia, niszczą często najlepszyjej 
skutek, ze tysiąc jeszcze występków śmiałem czołem 
przed jej zwierciadłem utrzym uję, zetysiącepięknych 
uczuć nadaremnie od zimnego serca słuchacza odpada­
ją ; ja  sam utrzymuję, ze może ITarpagon  Moliera ża­
dnego jeszcze skąpca nie poprawił, że samobójca Be 
w er ley mało jeszcze współbraci od szkaradnej namię­
tności do gry odnęcił, że dzieje zbójeckie nieszczęśliwe­
go Kar o la M-o or, niewiele gościńce bezpieczniejszemi 
uczynią. Ale jeżeli i to wielkie działanie sceny ograni­
czymy, jeżeli je  nawetniespra wiedli wie całkiem znie­
siemy, jakże to wiele jeszcze pozostanie jej wpływu 1 
Jeżeli ogółu występków ani przytłum ia, ani pomniej­
sza, czyliż nam ich nie dala poznać? Z.temiprzestępca­
m i, z teini głupcami musimy żyć; musimy ich spoty­
kać, lub im ustępować, musiemy ich pokonać, albo im 
uledz. Ale teraz j  uż nas nie nastraszają. Jesteśmy goto­
wi do ich odparcia. Scena zdradziła nam tajemnice, ła ­
two je  wynaleźć, lub się ustrzedz. Ona obłudnikowi 
zdarła kunsztowną maskę, odkryła sieci, które nanas 
chytrość i intryga zarzuca, w yrw ała fałsz i oszukanie 
z krętych labiryntów, i okropne ich oblicze jaw nie po­
kazała. Może umierająca Sffmżadnego rozpustnika nie 
odstraszyła, może wszelki obraz kary zwodziciela nie 
oziębi w  nim żądzy; ale dosyć że niewinność zna jego 
sieci, że ją  scena nauczyła nie ufać jego przysięgom, 
i drżeć przed jego ubóstwianiem.

Scena czyni nas bacznemi nie tylko na człowieka 
i charaktery, ale także i nalosy, i uczy nas wielkiej sztu­
ki, abyśmy je  znosili. W paśmie życia naszego, przy­
padek i plan grają role zarówno ważne: pierwszy po­
wściągamy, drugiemu ślepo musimy się poddać. Do­
syć korzyści , kiedy nieodzowne przeznaczenie nie za­
staje nas zupełnie bez przygotowania, kiedy nasza od­
waga i roztropność już się na podobnych wyćwiczyła,
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kiedy serce już  do podobnego ciosu stwardniało. Teatr 
w y s taw ia  nam rozmaite sceny cierpień człowieka. 
W  prowadza naskunsztownie w  cudze udręczenia, nad- 
gradzając nam momentalne cierpienie łzą rozkoszną 
i w yższym  stopniem odwagi i doświadczenia. Przy niej 
błądzimy z opuszczoną Aryadną  po pustej wyspie N a­
xo s, przy niej w stępujemy do w ieży głodem ginącego 
U golina , przy niej wchodzimy na straszliwe ruszto­
wanie i słuchamy uroczystej śmierci godziny. Tu sły­
szym y, jak  natura głośno i nieodzownie potwierdzą to , 
cośmy tylko przeczuwać niejako zdołali. Teraz, gdy 
ma umierać, odstępuje udręczonego M oor jego niewier­
na  solistyczna mądrość, wieczność wypuszcza zmarłe- 
go, by odkrył tajemnicę, których nikt żyw y wiedzieć 
nie może, a bezpieczny złoczyńca traci ostatni ąuciccz- 
kę , ho i groby mówią przeciw' niemu.

[J)okończcnic  t tu s tą p i .)

DWA USTĘPY Z ŻYCIA

W> 38 &  I f  &
S ł a w n e g o  A k t o r a  A n g i e l s k i e g o .

II.
W dwadzieścia latpóźniej Dawid Kean znajdował się 

w  towarzystw ie artystów dramatycznych angielskich,' 
których pan Lorent, ówczasowy dyrektor opery wło­
skiej w Paryżu sprowadził z Londynu do stolicy JFran- 
cyi. W wieczór należał on do p u bliczności, lecz w dzień 
do siebie samego i spędzał go na przeglądaniu szczegó­
łowo Paryża. I października 1828, S. W.Reynolds, je ­
go przyjaciel, Reynolds, sztycharz Rozbitków  M edu­
zy  , artysta równie szczytny w  swoim rod zaj u j  ak Kean 
był wT swoim, poprowadził go do muzeum wielkich mi­
strzów. Tam ich spotkałem, oba mnie przyjęli z zw y­
kłą sobie uprzejmością, a nawielbiwszy się Rubensa, 
Vandycka , Reinbrandta i Paw ła Veronezego , pojazd 
tragika powiózł n^is do hotelu Favart, gdzie Chipenda- 
le komik dawał nam obiad.
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Już wcześnie publiczność oblegała drzwi teatru , 
gdyż afisz donosił o przedstawieniu K u p c a  weneckiego 
w  którym Kean miał grać rolę Schylocka.

Obiad się skończył, gdy w tem  dziecko dwunastole­
tnie zbielone mąką, ustrojone w  wełnianą czapeczkę, 
przyniosło nam w  koszyku kilkanaście ciastek dla uzu­
pełnienia deseru. Kean przypatrywał się ciekawie* ma­
łemu pasztetniko w i, przywołał go do siebie, i rzekł do 
nie^o kilka frazesów w  złej francuzczy zme: dziecko me 
zrozumiało go i było zakłopocone; w  tein Kean sięgną­
w szy  do kieszeni, dat mu pieniądz pięcia-frankow y, 
mówiąc: Jci, my boy, pour le garęon\ this is bonfran-  
cais i iest ce pas'1. Dziecko w zięło pieniądz srebrny, 
spoglądając kolejno na każdego z nas jakby dla w y czy-, 
tania z twarzy naszych, czyonistotnie do niego należy, 
wsunął go potem zwolna do swej kieszeni, poczęm zdją - 
w szy śmiało czapeczkę, rzekł z ukłonem: „Dziękuję 
panu,” wyszedł z pokoju, a dopadłszy schodów, z taka 
szybkością zbiegł z nich, jak gdyby był ściganym przez 
kogo. „Pięć franków dla chłopca, rzekł Chipendale. 
CMonak tak jest uradowany że gotów zachorować. 
„Istotnie, dodałem, jeśli jego koledzy zobaczą u nu

.   U r . ; n r l . / i r  u l i u  i t l i i ł  £TO O K l f ł d Z I C Z .  -----

mego
taką summę pieniędzy, obwinią go o kradzież. — „ 1 o 
bvć może, odpowie Kean. Biedacy tak są przyzwycza 
ieni widzieć swych kolegówuboyiemi , że natychmiast 
n a z y w a j ą  złodziejem tego co ma więcej od nich pienię­
dzy. Miałem tego dowód na sobie samym będzie temu

Idondvnki. W  końcu, ton głosu jego staj s,ę powa­
ż n i e j s z y m .  i w ielka łza spłynęła mu po licu. Darujcie 
m i, odezwał się do nas, darujcieje. U płaczę, lecz zna - 
lazłem tyle nieszczerości i zawiści w  mojej obfitości, 
że mi wolno jest żałować przyjaciół których upaleni 
wmojein niedostatku; to warzystwoBoba byłomojąro- 
dzina, moja jedyna r o d z i n ą ,  nędza ich wszystkich do­
bita.:.., Ach! rzekł z goryczą, nalejcie mi w ina, bo mo ­
je wspomnienia są smutne.



56 SYV1A T D K A M Y I ' A T V C Z W .

Gospodyni weszła wtenczas, a Kean jak w  chwilach 
swojej młodości, dobywając bilet bankoww zsvvei kie 
szcm , rzekł do niej: „Dalej mościapaui chcę sic dzisiaj 
uraczyc; mech nu tu przyniosą za piec gwineów szam- 

Wtenczas Clnpendale nachy lił się do ucha Rey­
noldsa , i rzekt mu po cichu , „Czuwaj nad Keanem • 
strzezmy go aby s.ęnieupit; gdy ż za godzino ma w y jść
na scenę. — Będziem czuwali,” odpowiedział R eyno ils
daj ąe im zn ak porozum i en i a. — „Co mowicie?”zapytał 
sięK ean, który u yyażat nasze szepty.—Chcemy wnieść 
toast Keana, odpowie Reynolds. -  Przyjmuję go pod 
warunkiem wywzajem nienia s ię,  odezwał sięK ean  
odzyskując swą wesołość. „Dalej N ewm an, rzeknie
b.Ttćłk 'J!”C d°  SVVCS° SlareS° sll,iiict;S0 > odkorkuj

Newman odkorkowat butelkę, i szybko ją oddał 
Reanowj, który natychmiast nalał wszystkie kielich v 
a piana szampana rozlała się po serwecie. Toasty iedne
po drugich następowały, butelki próżne Zbierały sie na 
stole,i Kean dawną wesołość odzyskał, lecz wraz z a ­
pomnieniem przeszłości, niepomnym był na obecność • 
i dobrze się zasiedziawszy wswem  krześle, rozwiązał 
cii ustkę z sz y i, założył nogi na krzyż, i zostawał w‘po- 
s o wie owego chłopa, który pewnego razu zapadłszy  
w  krześle pańskiem, rzekł poziewajac z rozkoszy • 
„Gdyby tu się ogień z /  tobym czekał ażby się do te­
go krzesła dostał, i dopierobyra w yszedł, tak mi tu jes t  
wygodnie.” J

A jednak kassy teatru ju ż by ły  dia niecierpliwej pu­
bliczności otworzone i sala ju ż zaczynała sie napełniać 
Juz był wielki czasporzucić krzesło, w ypróżnić ostatni 
K»ełtszek i udać sie do teatru. Chipendale zw in ą ł sw o ­
ją  serw etę, Reynolds -wstał nucąc pod nosem • ia oc ió n
. o k s S  « * n l ,  dla nadania niupoi} sku, Kean jednak się nie ruszył,

\ m 'J fr ien d ,  rzeknie R eynolds, biorąc sw oje  
szklankę i trącając nią o szklankę Keana: trąćmy sie 
w ypijm y za tw oje powodzenie tego w ieczora, podaj 
mi rękę , idzmy. -  Iść, gdzie? odezw ie się Kean zd zi­
w iony. — Do teatru, odpowie mu Chipendale; już trzy

4
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kwadranse na siódmą; poczem wyciągnął swój zegarek 
z kamizelki i pokazał mu przed oczy. Trzy kwadranse 
na siódmą, rzeknie Kean z nieukontentowaniem. Ten 
wietrzyk wieczorny wiejący przez to okno tak jest 
svuezy, to krzesło tak jest wygodne, jednem słowem, 
lak 1111 tu dobrze, ze mam wielką chętkę napisać do pa­
na Laurent ze mocna słabość .... — To byłoby wielka 
niedorzecznością, mój kochany przyjacielu , rzeknie 
Chipendale, pijzcry wając mu.

Ludzie najrozsądniejsi są częstokroć najniedorzecz- 
niejszemi przez wino. Kean był tego dowodem.

Jednakowoż Reynolds, który znał jego słabą stronę, 
Reynolds, który posiadał nieograniczoną władzę nad 
Lennem, lozpocząt delikatnie rozprawę, W której py­
tanie grania łub niegrania, zamienił napytanie czy to 
będzie szlachetną rzeczą dlaKeana, który nie wiedząc 
co na to odpowiedzieć, tak się zaplątał ze nakoniec po­
wiedział, iz wcałenieodmawia grać, lecz ze nie opuści 
swego miejsca dopóki trzy butelki pełne, jeszcze stoją- 
ce 11 a stole, nie zostanu wypróżnione.

yjijjemy one, odezwiesięReynołds, chwytającgo 
za słow o; dalej, moi panowie przygotujcie wasze 
szklanki. l*oczóm,odkorkowawszy butelki, nalał szam­
pana, opowiadając pewien śmieszny wypadek z niesły­
chaną zręcznością. Chipendale zrywał bokiod śmiechu, 
ja klaskałem jak szalony, Kean był omamiony, nie wie­
dział wcale źeNewman, który stał zanim, juz wychy­
lił żywo butelki, gdy te zaledwie były odkorkowane; 
Rej nolds ciągle opowiadał, jazawsze klaskałem, a Chi­
pendale, śmiejąc się i bijąc w stół, uważał Newmana, 
pijącego bez odetchnienia, tak dobrze, ze gdy się histo­
ry a. skończy ła, juz trzy butelki zostały wypróżnione, 
a Kean nie wy pił jeszcze swojej szklanki.

„Teraz ruszajmy, rzekł Reynolds zupełnie zniordo- 
( wany, trzy butelki sąpróżne. — Jak to 1 jak to 1 odezwie

^sięK ean, jeszcze ich nie piliśmy'. — Tojest ty niepiłeś, 
rzeknie Chipendale, wkładając mu kapelusz nagło we; 
wtenczas gdyś słuchał opowiadania, kazden z nas prę­
dzej wypił swoje butelkę niż ty twoję szklankę.”

Kean, nim odpowiedział, wziął trzy butelki, jedna 
po drugiej , przewrócił one do góry dnami, a gdy sic
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przekonał że b y ły  próżne : „ B raro , z a w o ła ł , wesoło 
się podnosząc, jesteście w aln i iykacze ; te raz , ponie­
w aż  jestem  człowiekiem honoru, gdy wam  dałem sło­
w o  moje, ruszajm y.” — Reynolds w yszed ł p ierw szy ,
a m v za  nim w sz y sc y . —

Przeszliśmy przez plac teatru  włoskiego i szczęśliwie 
p rzybyliśm y do jego garderoby. K ean byt dobrze napi­
ły ,  Reynolds zupełnie potem ob lany , CMpendale po- 
d w ojnie  w id  ział, j  a bez przytomności; a N ew m an, zbie­
liw szy  swoję suknię piernikowa, podpierając się o m ur 
przez  cały ciąg schodów, zabłakał się w k o ry ta iz a c  t. 

Juz  był kw adrans  po siódmej, a  korty na  m ia ła  się
podnieść o w p ó ł  do ósmej.

K ean ju z  zaczął się ubierać, am y  przyklask iw aliśm y 
mu z cicha w idząc go tak  przytom nym  , gdy w tem  po 
dw udziestem  rozmaitem zakręceniu klucza w  zam k u , 
nareszcie dokazal N ew m an ze d rzw i o tw orzy ł,  w szed ł 
zgoła  g ł o w ą  krokiem n iepew nym , a l t e a n  nie mógł się 
w strzym ać  aby m un iepow iedz ia ł:

„ W e il  N ew m an , ty ś  b lady  ja k  aktor w y g w izd an y ,  
lecz tw ój nos za to czerw ieńszy  od maliny. Niestety, 
p an ie ,  odpowie boleśnie N e w m a n ,  to d eko rac ja  ta k  
mnie gw ałtow nie  w  nos uderzy ła  gdym przechodził 
m iędzy kulisam i, ziemi kapelusz spad ł,  a ja c a tk ie m  j e ­
szcze jestem ogłuszony.— W ypij troche w ódk i dla uspo­
kojenia  twego w zru szen ia ,  rzeknie Kean parskając ze 
śmiechu, i przygotuj mi szklankę groku, bo n.e mam 
dzisiejszego wieczora donośnego głosu i je s tem  zmię-

^ W ię c e jo ifp ię tn a s tu la t ja k  N ew m an zos taw ał w usitt-  
gach K eana, nie m inął i jeden  wieczór aby n iep rzy rzą-  
dził swem u panu szklanki groku  w ów czas  gdy ten u bie- 
rat się w  swojej garderobie; dozw oliliśm y m u w ię cn a -  
tu rai nie bez najm niejszej obaw y , dopełnić tego obo­
w iązku. —

Lecz N ew m an m yśla ł o zaognieniu swego n o s a , o u tra ­
cie kapeluszai szumiącym szam pan ie , gdy p rzy rząd z a ł  
grok. Tak zajęty , starzec zapom niał w lać  w  szklankę 
dwie trzecie części w ody  do jedne j trzeciej rum u , i po­
dał swem u panu szklankę araku , którą tenże z a  j e ­
dnym ł yki em wychylił.



Ś W I A T  D K A M M A T Y C Z N Y . 59

Zaledwie w ypił, krew  rzuciła mu się do głowy, nic- 
trzeba było więcej aby wzbudzić w  nim na nowo z y
humor; i w  istocie, nagle się od wrócił, i zrzucił z siebie na
ziemię surd ut Schyło cka, ktorego juz  ubrał jeden rękaw, 
i Pan Laurent p rzybył dla odw iedzenia Keana i w y ­
nurzenia mu zw ykłych kom plem entów, i gdy w szedł 
do garderoby, znalazł go rozciągniętego na sotie. Juz 
było dwadzieścia pięć minut po siódm ej, a o w  pół do
ó s m e j  m i a ł o  się zacząć widowisko. . ,  ,

W yobraźcie sobie położenie dyrektora. Zaczął miec 
długą przemowę do Keana, a ten przeryw ając mu cią­
gle lad a ł z nim zakładu o szampana.

W pięciu minutach garderoba była napełnioną ludź­
mi którzy w szyscy razem m ówili; Chipendale rozpra­
w ia ł, panL aurentprzekladat, Reynolds bit N ew m ana, 
N e w m an płakał jak  dziecko, Kean obecny ch traktow ał 
napojem: ja  rozw ażałem  w szystko w  najw iększym  
kłopocie, a publiczność w  sali krzyczała ze wszech
stron : kortyna do góry !

Jednak Reynolds skłonił pana Laurent aby jeszcze 
nie zwracalpubliczności pieniędzy; żądał sam pozostać 
z Keanem , mówiąc że może jeszcze nie ma nic straco­
nego. Chipendale który pokładał w ielkąufność w  Rey­
noldsie, śpiesznie w yprow adził w szystkich z gardero­
b y  a że jaostatn i w ychodziłem , Reynolds w ziąw szy 
mnie zarękę prosił abym z nim pozostał, z czego byłem 
uradow any, bom pragnął bardzodowiedziec sięco m ię­
dzy niemi dwoma dziać się będzie. Skoro tylko drzw i 
zostały zam knięte, Reynolds rzekł wesoło do K eana: 
„Nakoniec, jesteśm y panami siebie; publiczność od­
biera swoje pieniądze, i ten wieczór do nas należy, trze­
ba z niego korzystać. Przebierz się, pójdziem y do ka­
w iarn i paryzk iej, tam  znajdziem y szampana iponcz. 

' N ajchętniej, odpowie K ean, chcę pić poncz tego w ie­
czora i prze jechać się do Fraskati. — Pojedziem doFra- 
skati, rzeknie Reynolds; dalej, zawiąz tę chustkę, zdejm 
perukę , bierz kapelusz i jedźm y. — Jedzm y, odpowie 
Kean śpiesząc się z ubieraniem. „T eiaz , rzeknie do 
mnie Reynolds, dając mi znak którego wcale niezrozu- 
m iałem , mniemam że rozsądną rzeczą będzie powie-
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dzieć N ew m anow i aby  sprow adził fijak ra  przed m ałe  
d rzw iczk i w ychodzące na  bu lw ary , gd y* nie w y jd z ie ­
m y  p rzez  d rzw i głów ne teatralne. -  Dla czego ? zaw o ła  
K ean zapalając się nieco. B yłoby nikczem no,ściaucbo- 
dzic skry tem , drzw iczkam i. Lękacie* sie abyn ieukon- 
ten tow am  m e sk rzy w d zili m nie. Oto* j a cbcę przejść 
pom iędzy n iem i, a biada tem u kto sięośm ieli uchybić 
m i. Nie idzie  tu  rzekn ie R eynolds, ani o obelgi," ani
0 śm iałość; o to jed y n ie  aby pojechać do F rask a t i i być 
w esołem i tego w ieczo ra ; w łaśn ie  d latego chciałem u n i­
knąć w idow iska  które może nas zasm ucić nie w  porę. —
1 cóż m ożna zobaczyć sm utniejszego dzisia j n iz  w czo­
ra j,  przechodząc p rzez d rzw i głów ne? zapy ta  K ean .— 
D zisiaj je s t  sobota odpow ie R eynolds. — Ic ó z  w t e m  
szczególnego ze dziś je s t sobota? -  Je s tto , dalej m ów i 
R eynolds, dzień płacy d la robo tn ików , m aszyn istów  
R gurantów  i k o m p an ó w  teatralnych . Liczono na  do­
chód tego w iecz o ra , zapłacenie im  ich nędznego zaro­
bku;  aze nie było przychodu, nie m asz i zap ła ty  dla tych 
bulonych lu d z i, k tó rzy  stoją w szyscy  n ieszczęśliw i 
skupieni p rzy  tych d rzw iac h , je d n i z sw ojem i dziećm i 
którym  zb y w a na chiebie; d rudzy  z sw em i rodzicam i 
k a le k a m i, czekającem i na  cząstkę zysku  sy n ó w , d la 
u trzym an ia  bytu  sw ego; chciałem w ięc  uniknąć tego 
abyś pom iędzy niem i nie p rzech o d z ił, bo w iem  o tein 
ześ n igdy  n ie  mógł słyszeć obojętnie narzekań  n ie­
szczęśliw ego , i ze w idok  cierpienia drugiego ła tw o  
cię pozbaw ia  w esołości; lecz te raz  sądzę rów nie ja k  ty  
ze nikczem nością byłoby oddalić się niepostrzezonem i 
tego w ieczo ra , i gotów  je stem  w y jść  z to b ą p rz ezd rz  w i 
zw y czajn e .”
Iiean p rzez  długi czas zostaw ał zam yślony; jego  fi zyo- 

gnomia k ilkakro tn ie  zm ien ia ła  sw e w y rażen ie  w  k ilku 
m inutach; nakoniec zrob ił poruszenie postanow ien ia , 
podjął surdut k tó ry  p ierw ej przed kilku m inutam i rzu- 

n ?  ZlCmi,ę 1 w d z ia t S° n.a sic,JI'o n ie rzek łszy  i słow a, 
ba szliśm y (tak  m ów iąc) za  jego m yślą  z n ie w y ­

pow iedzianą radością.
N akoniec R eynolds p rzerw ał m ilczen ie , m ów iąc 

z udanem  zad z iw ien iem : I cóz czynisz ? m ylisz  sie
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w  ubiorze. — Chcę grać, odpowie Kean. — A przed kim'? 
rzeknie do niego Reynolds, publiczność juz wyszła. — 
Publiczność ju z  w yszła! powtórzy Kean. — Sam tego 
chciałeś, dalej powiedziałReynolds. — Śmierć i piekło! 
zawoła Kean uderzając sic gwałtownie w czoło, jestem 
pijakiem i szalonym ; poczerń padł na sofę jak  bez zm y­
s łów .— Więc wyrzucasz sobie twój postępek! rzeknie 
do niego Reynolds. — Ach! odpowie zpowagąKean po­
w stając, chętnie pracowałbym dzień cały, jeśli przez 
to mógłbym otrzeć jedną łzę nieszczęśliwemu cierpią­
c e m u  i zmniejszyć jego niedolę. Żądam aby ci wszyscy 
nieszczęśliwi poszli za mną do mego mieszkania , j a
sam ich zapłacę, i  — Słuchajno, rzekłem do Keana
przerywając m u , nie słyszysz ty  coś podobnego do 
szmeru zniecierpliwionej publiczności! — W istocie, 
odpowie Kean nadstawiając ucho. — Może jeszcze jest 
czas, rzeknie Reynolds. — Zaczekajcie, powiedziałem 
im otwierając d rzw i, pobiegnę się zapew nić....  i w y ­
szedłem z garderoby.

Korytarz zawalony był ludźmi którzy się zwolna 
zbliżyli do mnie, pewni iż się dowiedzą zlej nowiny.

„Każcie podnieść kortynę, rzekłem i m , Kean jest 
już  gotowy.”

VVy rażenie na tw arzach wszystkich zmieniło sięnagle, 
zabłysła radość i podziwienie. Wkrótce kiaśnięto po 
trzykroć, i cichość w sali nastąpiła. Kortynamiałapójść 
do góry o w pół do ósmej, a  ósma biła gdy się podniosła.

Kean zrazu został ozięble przyjęty. W drugim akcie 
kilka braw wróciły mu odwagę, a gdy w  trzecim w y­
rzekł ten frazes: „ Jf je w  wrong a Christian■, TT- hut is 
lńs humility I revenge! . . . .  z oklaskami zmieszały się 
uniesienia i okrzyki uwielbienia które dopiero wraz 
z sztuką ustały.

Przepędziliśmy reszlęnocy w  kawiarni paryzk ie j, a 
nazajutrz odprowadziliśmy Keanadojego mieszkania; 
położyliśmy go sami w  łóżko, gdyż mocno był pijany.

Nazajutrz był trzeźwy, i rozmawiał zemnąprzeszto 
dwie godziny oswojeni u wielbieniu jakiem jest prze­
ję ty  dlaSchakespeara; r o z m o w a  jego byłauczonąi poe- 
tycznąjzelektryzowała mnie jak  piękne czytanie, lecz

i



02 ŚWI AT DRAMMATYCZNY.

wieczorem popełniał niedorzeczności, ażprzykro było 
patrzeć. — Tak on spędził życie swoje.

Zawsze był uczciwym i wspaniałomyślnym, często­
kroć nieporównanym, częściej jednak poniżonym
przez swój nieszczęsny nałóg, który go w  samym kwie­
cie życia dobił.

Wyniszczony bezsennością, przepalony opium i wó­
dką, umarł 13 marca 1833, włtichemond, w 45 roku
życia swego.

Przy sekcyi ciała jego, znaleziono ze był zbudowa­
nym jak Herkules, lecz żołądek miał tak wyniszczony 
jak  gdyby umarł od trucizny gwałtownej.

Pozostawił mierny majątek, który niczem był w  po­
równaniu tego co on mógł zebrać. — Pan Laurent płacił 
mu w  Paryżu 60 gwineo w (2,400 złp.) za jedno wystą­
pienie; ajedynietyłkochęćprzybyciadoFrancyi, skło­
niła go do przyjęcia tak nędznego zobowiązania się dla 
niego, gdyż zimy poprzedzającej Kean będąc zakon- 

»traktowanym do teatru D rury-Lane  na 50 w idow isk, 
brał z każdego połowę czystego dochodu na siebie sa­
mego; a nacisk dla widzenia go bywał tak wielki że 
część jego przynosiła mu około 150 gwineów (6,000 
złp.) na jeden wieczór.

Obwiniają go że wszystko zmarnował przez zbytek 
i nieregularne życie. Co jest fałszem.

Jedna trzecia część jego majątku należy do jego ple­
nipotentów, fałszywych przyjaciół, i zbyt usłużnych 
znajomych, którzy zawsze używali nasw ą korzyść je ­
go obojętności i naturalnej bezintcressownościcodopie- 
niędzy. Druga, rozeszła się najałmużny, datkiiwspo- 
możenia: bo stary aktor, stary autor, kupiec zniszczo- 
ny, wynalazca bez pieniędzy, wdowa, sierota i żebrak, 
nigdy do drzwijegonapróżno nie pukali. Dawał pienią­
dze tak jak  one zarabiał bez rachuby. Trzecia część je ­
go majątku, jest prawdą, że raczej była zmarnowaną 
niż wydaną; lecz marnując tę trzecią część, gdyby był 
mniej dowierzającym , i mniej wspaniałomyślnym , 
byłby zachował dwie drugie i umarłby milionerem. —

Co do mnie, który się zbliżyłem do człowieka, któ­
ry" wzbudził tylu serc bicie, który tyle tez wycisnął,
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<lo człowieka który t y le n /y ł  i wycierpiał, który do­
świadczył największych tryumfów i największych  
niepowodzeń, największej obfitości, i najstraśliwszej 
nędzy; lubiłem badać sumiennie jego naturę.

Uniesienia jego geniuszu, wzniosłość jego serca, 
w praw iały  mnie w  podziwienie i uw ielb ienie, i po­
wtarzam, ze jego pamięć zaw sze mi obecną będzie.—

OSOBLIWSZA. OSZCZĘDNOŚĆ.

Pan CaslileBlazc zebratc iekawą kollekcyą aufografpw wszystkich sławnych 
«mizy ków  i aklOrów. Przytaczamy zabawny kawałek  z listu Magdaleny Mau- 
p i n , sławnej w ośmnastyin wieku aktorki f rancuzkie j , o dawnej oszczędności 
caklora Dumenil- Dla zrozumienia go dodać tylko należy, iż niegdyś aklorowie 
nie odgrywali  roi w kostiiiinaeli stosownych do stanu osób , które A v y s l a w i a -  

l i , ani do kraju i w ieku , w którym  się rzecz od bywała ; lecz mieli właściwe 
^uż sobie ubiory : ogromne p e ru k i , rogów ki ,  fraki aź do samej ziemi; a na 
ramionach., u kolan, u kapeluszy, wstążek w różnych kolorach co n iem iara .

Uslqp zlistu  Magdaleny Mcrnpm do Kaw alera de &e ranne.

Pary z  d. 15 Lipca  1 704 r »

. .. Ale muszę ci koniecznie wspomnieć o przyozdobieniu sa­
lonu  Dumenila : c iekawy to pomnik  , zadz iwia jące dzieło c ier ­
pliwości ; pewna je s t e m ,  że podobne umeblowanie  jeszcze ni­
gdzie nie istniało.  Na pierwszy rzut  oka ,  widząc boga tą  j e d w a ­
bną  materyą  w szerokie  pasy wszys tkich odcieni i barw najży­
wszych , pomyślałam , że Dumenil  obrał  za wzór k u r tk ę  Alezze- 
t in a ,  i ze kupcy weneccy pośpieszyli  mu dostarczyć tejże samej 
m a t e r v i , w k tó r ą  śmieszek włoski  obwi jać się lubi. Lecz  przy - 
pa t rzywszy  się bliżej ob iciu,  k r ze s ł o m ,  a szczególniej f iran­
k o m ,  po s t rz eg ła m ,  że każdy pas był sz tuką  m a ie ry i , mającej 
swoje oddzielne dwa skraje.  — Ktoraż to Eenełopa,  lub samo­
tnica,  poświęci ła  dnie i noce dziesięcio-letniego czuwania,  aby 
t a k  c iekawie  pospajać tysiączne pasy tego obicia , tych f ira­
nek  i* — spytałam.  — J a  to sam , — odpowiedział  D um en i l ; — 
praca  ta j est  zwyczajną moją ro z ry w k ą;  tyle w niej zna jduję  
przy jemności ,  że wschodząca zaledwie jutrzenka  skłonić mnie 
zdoła  do zgaszenia  świecy; i natychmiast  porywani igłę , skoro 
tylko sk ła dam  miecz Rolanda  lub Kadmusa. N a  tym świecie 
t rzeba  przecie coś koniecznie robić; łakomstwo i ciekaw'ość na­
szej matk i  Ewy na pracę  nas skazały,  odbywam mojępańszczy-
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ztię w nocy, gdyż służba opery cały ini dzień zajmuje. — Lecz 
<ila czegóż nie  wybierasz szerszej ma I eryi p mniej da lekon iia i-  
byś roboty, zam iast s tu  szwów, jeden byłby dostateczny. —  Bez 
w ątp ien ia ,  gdyby m aterya ta n ie  tak  drogo k o sz tow ała .  — A le i  
w ydatek  na w stążk i  daleko je s t  w iększy, a twoidostaw iacze .. .  
—  Bardzo są  c ierp liw i i ł a sk a w i ,  upewniam  panią. W iesz  do­
brze , iż panowie Orland , M edor,  H y la s ,  Belerofon, T y rsy s ,  
K a d m u s ,  F a e to n ,  K l id a m a n t ,  A ly s ,  A lcyinedon, T ezeusz  
i ty lu im  podobnych, n ieśmieliby okazać się na t e a t r z e , nie bę­
dąc okryci ogromnemi pękam i w s tążek ;  rozety, kokardy ,  na 
k tó re  nie szczęd ząm ate ry i ,  zdob ią ich  k u r tk i ,  k o l a n a , t rzew i­
k i ,  kapelusze . W stęg i spadają  j a k  akse lbanty  z ram ion bohate­
rów , z a o k rąg la ją  się w sztuczne węzły przy rękojeści ich szpad, 
o tacza jąkape lusz  pas te rza ,  pow iew ająprzy  jego  kijku. Ł a tw o  
po jm ujesz ,  że a k to r  p ierw szego rzęd u ,  j a k  j a ,  najwięcej dwa 
razy  tych samych w stążek  używać może. D y rek to r  nasz zaczął 
w praw dzie  przeciwko temu po w s taw ać , ale potrafiłem  na do­
b rą  zwrócić go drogę ; a zapobiegając , aby nadal coś podobne­
go znowu mu nie przyszło  do głowy, każę  do siebie przynosić 
ubiory, i odsyłam je  k raw cow i operow em u, z ozdób ogołoci­
wszy. Chcąc nie chcąc m uszą je  na no wo przystroić. T e  krze. 
s ł a w  b łęk itne  i b ia łe  pasy, okry te  są  w stęgam i Apollina. T e  
p ięk n ą  so fę ,  ciem no-zieloną na blado zielonym , ze srebrnem i 
g a lo n a m i , zrobiłem , k iedym  raczył przyjąć ro lę  strum yka. Po­
znajesz l ibe ryą  P lu tona w tych f irankach czerwonych i czar­
nych. T e raz  zajmuję się moim sypialnym pokojem , i dałem  do 
z rozum ien iaF rans inow i,  iż powinienby obrać ko lo ry  żółty i ró ­
żowy do Kam , uw a t ii szaleństw a , kom edyi Layio tha  i D estou- 
ches , której się te raz  uczymy , a z k tó rą  lada  dzień w ystąpić  
mamy na scenę. Różowy i żółty, to wcale p iękna kombinacya do 
mojej a lkow y, odcień będzie przecudny. To j a k  raz  dla mnie 
przypada; czynię prócz tego przysługę dwóm dawnym przyja­
ciołom ; s z tu k a  ich czeka swojej ko le i  już  od la t  s z e śc iu ; te ra z  
przecie  będzie w y s ta w io n ą , dzięki mojej a lkow ie . ?»łain sobie 
za na jw iększą  przyjemność pro tegować poetów i m uzyków.

Nie dosyć, j a k  w idz isz ,  robić wyśmienicie sosy (*), i śp ie­
wać do zachwycenia opery: D umenil f rag n ie  się jeszcze odzna­
czać jako  tap icer .  Może powiedzieć w raz  z K rysp inem :

J' a i f a i l  tons les metiers d'apres łe natur el,
E t  j e  pu is m'appeller uh homme universel.

(*) D u m eu i l  l iy ł  p ie rw e y  kucharzem  ; n ;m  z o s tał  a k to re m .

U w ia d o m ie n ie .  D o  N u m e r u  d z is ie js z e g o  d o łą c z a  s ię  
p o r t r e t  Ignacego Wcrowskiego a r t y s t y  d r a m a t y c z n e ­
go  T e a tr ó w  W a r s z a i c s k i c h , r y s o w a n y  p r z e z  J ó z e f a  

Głowackiego. —


